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P o m y s ł o w i a m e r y k a n i e iiiie us tawają 
w p racy , i ślęczą nad p ro j ek t ami n o w y c h 
t e c h n i c z n y c h w y n a l a z k ó w , k t ó r e mia łyby 

zupełnie zmienić wygląd spó lczesnego 
świa ta . 

I lus t racja nasza p r z e d s t a w i a p lan New 
J o r k u w r o k u 2000-ym w e d ł u g p ro jek tów 
inżyn ie ra Siegr is ta . 

Inżynier Siegr is t w p l a c a c h swych sta 
r a i się w y k o r z y s t a ć p r z e s t r z e ń napowie 
trzną, gdyż uważa , że na u l icach N e w -
J o r k u większe j oszczędnośc i miejsca p r z e 
p r o w a d z i ć już dziś nie możlna. 

G ł ó w n y m ś r o d k i e m k o m u n i k a c j i m a 
'być w o w y m r o k u ko le j e lek t ryczna , p r z e 
p r o w a d z o n a na d a c h a c h d r a p a c z y nieba, 
o raz a e r o p l a n y . 

Inowacje inżyniera Siegr is ta w p ł y n ą 
doda tn io na ruch ul iczny N e w - J o r k u i b c 
dą d o s t o s o w a n e d o ogólnego t e m p a życia 
w tern o lb rzymiem mieśc ie . 

Inżynier Siegr is t o p r a c o w a ł p lan ,,mia 
sta p rzysz łośc i " d ó najdrobniejszych szcze 
golów i czyni obecnie s ta ran ia , b y sk łon ić 
odpowiednie czynn ik i d o zreallizowamila 
swych p ro j ek tów. 
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S c e n a z b i o r o w a . 

Gwiazdy ekranu pod wzglądem sła 
bostek podobne są do zwykłych 
śmiertelników: 

Dagmara Godowska nie lubi, (idy 
ją fotografują, Estel la Taylor czuje 
awersję do windy, w której doznaje 
uczucia osoby tonącej. Madge Ken
nedy wyznaje, iż największą przy
krość sprawia jej charakteryzacja do 
obrazu, wymagająca znacznie wiece; 
zachodu, nilż teatralna. Lecz rekord 
pobiił tu niewątpl iwie Richard Bar-
thelmes, świetlny partner Liljany 
Gish z , ,Dwóch sierot", twierdząc, iż 
(r.iajwiększą nienawiść budzi w nim 
wi'dok własnej osoby na ekranie.. . 

* * 

Nigdy nie jes t s ie o s z u k a n y m , 
c z ł o w i e k s iebie o szuku je . 

N a r z ę d z i a ś m i e r c i l iczniejsze są i 
ba rdz i e j u d o s k o n a l o n e , niż n a r z ę 
dzia ż y c i a . 

* 
Kiedy młodz ien iec popełnił na 

d r o d z e s w e g o ż y c i a m n ó s t w o 
g ł u p s t w , g d y u t rac i ł w ie l e c z a s u , 
g d y na rob i ł d ł u g ó w , gdy jest głupi , 
n i c d o w a r z o i i y , n i e u ż y t e c z n y i znu
d z o n y , w t e d y m ó w i ą o n i m : ż y ł 
w ie l e . 

N a l e ż a ł o b y r acze j p o w i e d z i e ć , że 
wie le m a r ł , g d y ż to CO robi ł jes t ni-
c z e m , a w i ę c nic nie robi ł . 

* 
W ł a ś c i w i e w ie się t y l k o , dopók i 

się m a ł o w i e , g d y ż w r a z z w i e d z a 
rośn ie t a k ż e z w ą t p i e n i e . 

* * 
• i*: 

N i e d a w n o w hote lu P l a z z a p r z y 
A y e n u c de 1'Alma w P a r y ż u o d b y ł 
się w ś c i s ł e m g r o n i e p rzy jac ió ł 
ś lub znakomitej g w i a z d y k i n e m a t o 
graf iczne j , (ilorji S w a n s o n z m ł o 
d y m m a r g r a b i ą de La Fa la i se . 

* * 
A r t y s t a , k t ó r y pochlebia pub l icz 

ności , d ą ż y do rozg łosu . 
A r t y s t a , który" podnosi publ icz

ność , d ą ż y d o sławy. 
S ł a w a p r z y c h o d z i z g ó r y , r o z 

g łos z do łu . 
* * 

R A C J A 
L o k a t o r : .lak pan śmie p o d w y ż 

s z y ć mi k o m o r n e , s k o r o m i e s z k a m 
pod d a c h e m na p i ą tym p i ę t r z e ! 

G o s p o d a r z : No, w ł a ś n i e . P a n naj 
w i ę c e j n i szczy s c h o d y ! . . . 

„Lilia Weneda" w Teatrze Miejskim. 
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H e l e n a b a r o n ó w n a d e S a i n t - L a u r e n f 
o t r z y m a ł a n a k o n k u r s i e t y g o d n i k a f i l m o 
w e g o „ N o w o ś c i F i l m o w e ' ' w W a r s z a w c e 
p i e r w s z ą n a g r o d ą z a n a j b a r d z i e j " t o g ę * 

n i c z n ą t w a r z . 

o. J a k u b m s k a , a r t y s t k a t e a t r u m i e j s k i e g o 
m « « ' n a

1 . k . ° n C e r c , e ś p i e w a c z y m 2 6 - g o 
m a r c a w s a l i k o n s e r w a t o r j u m w W a r s z a 
w i e p o p i s y w a ł a s i ą s w o i m p i ą ^ m U r y c z -

n y m g ł o s e m . 
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Chór jugosłowiańsKi „Obiiić" w Polsce. 

W y s t ą p c h ó r u n a e s t r a d z i e F i l h a r m o n i i 
w W a r s z a w i e . 

G o ś c i e j u g o s ł o w i a ń s c y n a d w o r c u ł ó d z k t m w i t a n i 
p r z e z p r z e d s t a w i c i e l i w ł a d z I s p o ł e c z e ń s t w a . 

9999999999999999999999999999999999999999999999999999999999999999999999999999999999999 

MIEJSCA 
WIDOCZNE I NIEWIDOCZNE 

Pani Halina kupuje sobie jedwab 
na suknię. Przy tej okazji ma zamiar 
rówi.iież kupić sobie odpowiedni ma
teriał na dessous. 

Sprzedawca pokazuje jej różne ga
tunki jedwabiu. Pani Halina wybie 
ra. 

— To mi się podoba... Ile kosztuje 
tet.i jedwab? 

— 15 diolarów... 
— Co pan mówi?. . . strasznie dro

go... 

— Więc może pani kupi sobie s.ztu 
czny jedwab, o wie le ł ańszy . . . 

— Sztuczny jedwab nieładnie wy
gląda... 

— Szyje się w ten sposób, że w 
miejscach widocznych jest jedwab 
prawdziwy, a w niewidocznych — 
sztuczny — radzi sprzedawca. 

— W takim razie pan mi da dwa 
metry sztucznego jedwabiu na suknię 
i kilka metrów prawdziwego flia des
sous... 

mm 

SYN NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA 

D w ó c h A n t k ó w z nad Wis ły prze
chodzi obok płyty nieznanego żoł
nierza w Warszawie . 

— Te, Wicek, — powiada pierw
szy — wisz, tu leży mój ojciec!... 

— Kto ci to powiedział? — dfciwi 
się drugi. 

— A n o matka mi zawsze mówiła, 
że mój ojciec to byl nieznany żoł
nierz,.. 

Z d j ę c i e z m a n e w r ó w f l o t y S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h u b r z e g ó w m e k s y k a ń s k i c h . 
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Uroczystości hallerowskie w Łodzi 

G e n . Haiiler n a s t o p n i a c h k a t e d r y Ś w . S t a n i s ł a w a K o s t k i . 

G e n . H a l l e r ( t r z y m a b u k i e t k w i a t ó w ) , w o t o c z e n i u c z ł o n k ó w 
i s y m p a t y k ó w Z w i ą z k u H a l l e r c z y k ó w . 

Leo Slezak, 
s ł y n n y t e n o r b o h a t e r s k i w y s t ą p i 
w S a l i F i l h a r m o n j i d . 1 3 k w i e t n i a 

Marek Szwarc, 
a r t y s t a — m a l a r z , ł o d z i a n i n ś w i ę c i 

t r i u m f y w P a r y ż u . 

P R Z E G L Ą D FILMOWY 
J a c k D e m p s e y ma szczęśc ie . Nic-

dość, że zdobył s t awę p i ewszego b o 
k s e r a ś w i a t a i p r z e s z e d ł szczęśl iwie 
ope rac ję s t r z a s k a n e g o mu p r z e z p rze 
c iwn ika nosa , k t ó r e m u p r z y w r ó c o n o 
zbl iżoną do d a w n e j formę. 

W s t o s u n k o w o k r ó t k i m czasie zo
s ta ł ciii jedną z p i e r w s z y c h i najpopu 
la in ie jszych gwiazd Uniwersa łu i c i e 
nił się z p iękną Este l lą T a y l o r (zna
ną z filmu „Dzies ięc ioro p r z y k a z a ń " ) 

Na jwiększy szampion jest s e r d e c z 
n y m przy jac ie lem najmniejszej a r t y s t 
k i A m e r y k i B a b b y Peggy, k t ó r a n ie

d a w n o ukończy ł a swój p i e r w s z y d r a 
m a t i z . a r t y s tk i kcimcdjowej s ta ła się 
t ragiczką. , 

— „Mógłbyś p o c z e k a ć , aż p o d r o 
snę i ożenić s ię ze mną" — p o w i a d a 
Peggy do J a c k a D e m p s e y a . 

— „Może do tego czasu o w d o w i e 
ję , lub się r o z w i o d ę " — poc iesza ją 
szczęś l iwy m i o d y małżonek . 

Glorja Swar .son w s w y c h pamię łn i 
k a c h p isze między innemi : 

— „Lubię, zb ie rać ładne f lakony od 
perfum; b u d u a r mój jest z a w a l o n y 
mnós twem tych d r o b n y c h b u t e l e c z e k 

o na j rozmai t szych ksz ta ł t ach . Lubię 
również orygina lne obuwie . Mam 
p r z e s z ł o 20 par , p rzyczem co druga 
jest szczy tem ekscen t ryczne j fantazji. 

W życiu p r y w a t n e m ub ie r am się 
naogół b a r d z o spokojnie , lecz częs to 
nie mogę p r z e z w y c i ę ż y ć chęc i w ło 
żenia jakichś specjaL.ic ory giną lny eh 
b u c i k ó w . " 

* * 
A u t o r „Ailrauiiy" H. H. E w e r s , u-

dzielŁl podczas poby tu w W a r s z a w i e 
p r a w a fi lmowania swej s łynnej n o w e 
li „Pa jąk" wytwór ; i wa r szawsk i e j . 
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III WYSTAWA DWUROC?Q 

, S p r z e d « w c a pomarańczy"—Piotr Dodero. „ P o r t r e t p i ę k n e j k o b i e t y 1 ' - : F r a n c i s z e k Troipbadori (wystawa w Rzymie). 

,Na 
H o n 

•>*ńsl 
Carlj 

( w y s t f Rzy 

. A r c h i t e k t u r a k o b i e c a " — P r a m p o l i n i ( w y s t a w a w R z y m i e ) . 0 | , r a z f u t u r y s t y c z n y „Bój"" ^ftp 
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S p ó ł z a w o d n i k n o l s k i e l h i p p i k i : k p t . C e r b o n e s c h i ( w ł o c h ) , 
w s p a n i a ł y j e ź d z i e c , k t ó r y b ę d z i e w a l c z y ć z P o l s k ą o p a l m ę 

p i e r w s z e ń s t w a n a n a j b l i ż s z y c h z a w o d a c h w A n g l i i . 

M i s s A l i c e T e n y s o n , n o w a 
g w i a z d a f i l m u a m e r y k a ń s k i e g o 

j e d n a z n a j p i ę k n i e j s z y c h 
a m e r y k a n e k . 

Z R O Z U M I A Ł 

P e w i e n kuglarz p r z e d s e a n s e m 
r z e k ł do s w e g o s y n k a , k t ó r y po r a z 
p i e r w s z y miał występować z oj
c e m : 

— W i ę c r o z u m i e s z ? . . . G d y z a p y 
t a m , c z y k t ó r e ś d z i e c k o c h c e brać-
udzia ł w sztukach — o d p o w i e s z 
„ J a " i p r z y j d z i e s z do mnie na e s t r a 
de . Ale nie p o w i e d z , że mnie znasz , 
s ł y s z y s z ? 

Kuglarz w s z e d ł iia e s t r a d ę , u k ł o 
nił s ię , uderzy! p a ł e c z k a w p u d ł o 
i r z e k ł : 

— S z a n o w n i p a ń s t w o ! Z a m k n ę do 
tegO pud la , k t ó r e stoi p u s t e przed 
w a m i p i e r w s z e lepsze d z i e c k o Z 
w i d o w n i . 'Trzy r a z y u d e r z ę p a ł e c z 
ką i d z i e c k o zn iknie . K t ó r e z dzieci 
c h c e się z g ł o s i ć ? ' 

— J a ! k r z y k n ą ł ch łop i ec . 
Doskonale r z ek ł kuglarz. — 

Żeby p r z e k o n a ć publiczności że nie 

m a w tem o s z u k a ń s i w a, o d p o w i e d z 
mi chłopcze, p r a w d ę : c z y mnie 
z n a s z ? 

— Nie, t a tus iu — o d p a r ł chłopiec 
g ł o ś n o i dob i tn ie . 

O G Ł O S Z E N I E 

— „He leno , w r ó ć do mn ie ! Albo 
nap i sz w k a ż d y m r a z i e , gdz ie wis i 
moje n o w e u b r a n i e i do j a k i e g o 
s z e w c a o d d a ł a ś moje b u t y ! 

T w ó j n i e p o c i e s z o n y m ą ż " 



NR. 15. J A N O R A M A" Str. 9 

TEFFI. 

Wojna domowa. 
Pi sma doniosły, że g e n e r a ł Szku-

r o z .niewielkim oddz ia łem wojska 
zdoby ł w ieś , zajętą p r z e z bo l szewi 
k ó w . 

T a k donoszą p isma. 
A ludz ie opowiadają o tern w ten 

sposób . 
W p e w n e j wsi, zajętej p r zez bol

s z e w i k ó w od ki lku dni k r ą ż y ł y po
głoski o zbl iżaniu się g e n e r a ł a Szku 
ro . L u d n o ś ć d e n e r w o w a ł a się, korni 
sa rze p r zy z a m k n i ę t y c h o k n a c h pa
kowal i swe wal izki i s zybko uc ie 
kal i . 

I o to p e w n e g o p i ę k n e g o dnia w j e 
chał na koniu do wsi k o z a k . Za t r zy 
mai się p rzed d o m e m s t a r o s t y i wy
wijając nahajką, k r zycza ł : 

— W s z y s t k o musi być go towe! 
Za pół godziny gene ra ł przyjedzie! 

Ul iczki opus tosza ły , An i żywej du 
szy. N a w e t k u r y uc iek ły . Okienn i 
ce, furtki , d rzwi — w s z y s t k o za t r za 
śn ię te . 

A w ł a d z e wiejskie , sk rada jąc się 
wzdłuż ścian, na radza ją się w jaki 
sposób przyjąć g e n e r a ł a . 

Z a d r ż a ł a ziemia, za t ę tn i ły k o p y 
ta k o ń s k i e . 

— J e d z i e ! J e d z i e ! 
— A to c o ? 
J e d z i e g e n e r a ł ze swym o r d y n a n 

sem. J e d z i e powoli i mówi coś na 
ucho s w e m u o rdynansowi ze zło
ścią, j akgdyby nie był z a d o w o l o n y 
lub w y d a w a ł w a ż n e rozkazy . 

W y b i e g ł s t a ros t a z wój tem i Kła
niają się p r z e s t r a s z e n i . G e n e r a ł spoi 
r za ł na nich z boku . P o t e m zamkną ł 
się w oddzie lnym pokoju roz łożył 
m a p ę na s tole i — wojował . 

Nagle z n o w u rozległ się t ę t en t ko 
py t końsk ich . Z n o w u wjecha ł do 
wsi k o z a k k o s m a t y , t ak i sam jak 
w p r z ó d y . 

Gener . i ł o tworzy ł okno i p y t a : 
— Co się s t a ło? 
K o z a k s k a c z e na koniu, p r z e c h y 

la się na siodle i sk ł ada r a p o r t , — 
Kawale r j a n i e p c k ń się, chce wejść 
do wsi . 

G e n e r a ł zmarszczył b r w i . 
— Nie wolno! N iech zos tan ie n? 

miejscu! J eże l i się ją wpuśc i do 
wsi — rozgrabi całą wieś! 

W r ó : i ł kozak , a g e n e r a ł znowu 
zasiadł do stołu i pochyl i ł się nad 
mapą. 

P o p i ę tna s tu minu tach przyga la -
pował drugi k o z a k z innej s t rony 
T a k i sam s t r a szny i k o s m a t y ••-
w p r o s t do g e n e r a ł a . 

— Ar ty l e r j a n iepokoi się. Chce 
we j ść do wsi . 

R o z g n i e w a ł się genera ł . Krzyczy 
na całą wieś . 

M o d a „ d z i e c i n n a " - J e d e n z n a j b a r d z i e j I n t e r e s u j ą c y c h m o d e l i 
s ł y n n e j w y t w ó r n i w h o t e l u A s t o r w N e w Y o r k u . 

— Nie w o l n o ich w p u s z c z a ć ! Spa 
lą wszys tk ie cha ty ! Niech czekają 
za l asem! 

Za ledwie uc iek ł drugi k o z a k — 
gdy z t rzecie j s t rony wyskoczy ł na
s tępny. P o d o b n y do t amtych , k o s m a 
ty i s t r a szny . 

— S a p e r z y chcą we j ść do wsi! 
G e n e r a ł wrzasną ł ! 
— Nie p o z w a l a m ! Zabiją wszys t 

kich m i e s z k a ń c ó w ! Oni są s t rasznie 
źli! Rozkazu ję wszys tk im m i e s z k a ń 
com złożyć na tychmias t b r o ń — w 
p r z e c i w n y m raz ie za nic nie r ę c z ę ! 

Oddal i m i e s z k a ń c y b roń , jaką p o 
siadaii i skryl i się ze s t r achu w cha 
tach . 

S p a k o w a l i b r o ń i wywieź l i na fu 
rze . K o z a k furę zawiózł , a za nim 
wyjecha ł genera ł , by uspoko ić a r ty 
le r ię . 

Wyjecha ł — i więcej nie wróci ł . 
D o p i e r o nazaju t rz mie szkańcy do 

wiedz ie l i się, że g e n e r a ł zajął wieś 
ty lko p rzy pomocy jednego k o z a k a , 
k t ó r y co chwila przy jeżdża ł z innej 
s t rony, a w rzeczywis tośc i nie by ło 
ani ar tylerj i , ani kawaler j i an i sa
p e r ó w . 

A pisma donios ły : 
, ,Genera ł S z k u r o z n i ewie lk im od 

dz ia łem wojska zdobył w ieś , zajętą 
p r zez b o l s z e w i k ó w " . 

Tłumaczył B. F. 
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„ Z a a r e s z t o w a n y " w A m e r y c e o k r ę t „ C a h o r l a " , g d z i e z n a l e 
z i o n o n a p o j ó w a l k o h o l o w y c h n a s u m ę 7 5 . 0 0 0 d o l a r ó w . 

U H 

J e r z y R d z a w i c z . 

W KINEMATOGRAFIE 
Nos i ł s t a r e b u c i k i , p o ł a t a n e s p o d n i e , 
A w k i e s z o n c e n a s e r c u czy jąś fo tog ra f j ę . 
C h l e b z m a s ł e m j a d a ł t y l k o r a z n a d w a t y g o d n i e , 
W i e c z o r e m g r a ł n a s k r z y p c a c h w k i n e m a t o g r a f i e . 

J a k f i lmy n a e k r a n i e , b i e g ł a m u k r e w w ż y ł a c h , 
T ę t n i ł a k o ł o s e r c a , j a k b ą b e n w o r k i e s t r z e ! 
T a m a ł a z f o t o g r a i f j u ż d a w n o n i e ż y ł a 
O n I n n e j p o j e j ś m i e r c i n i e p o k o c h a ł j e s z c z e . 

I t a k i m r o k z a l e g a ł d u s z ą m u z y k a n t a , 
J a k p o d c z a s p r z e d s t a w i e n i a w k i n e m a t o g r a f i e . . . 
T a k s m u t n o b y ł o w s e r c u b i e d n e g o a m a n t a , 
Tak s m u t n o . . . ż e o p i s a ć t e g o n i e po t ra f ję . . . 

Aż r az k t o ś w r z a s n ą ł z g ó r y : „ P a n i e , g r a j p a n da le j ! . . . 
B l u e s a , o n e - s t e p a , r z ę p o l d a l e j , b rac i e ! . . . " 

M u z y k a n t l eża ł m a r t w y . J a k i ś d r a m a t g r a l i . 
F u r c z a ł o c o ś d j a b e l s k o w k i n o - a p a r a c l e . 

i 
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Drobiazgi muzyczne. 
W i e l k a o p e r a p a r y s k a obchodzi ła 

w s tyczniu r. b . 50-letni jubileusz 
istnienia o b e c n e g o gmachu , k t ó r y 
w y b u d o w a n y p rzez a r ch K G a r n i e r ' a 
o d d a n o 5 s tycznia 1875 r. do u ż y t k u 
publ icznego. Było t o świa tową sen
sacją. O b c o k r a j o w c y płacili za lożę 
1500 f ranków. Na o twarc iu obeci.;,y 
by'ł p r e z y d e n t republ ik i M a e - M a h o n , 
h i szpańska k r ó l o w a Izabela , król Al 
fons XII i wie le i n n y c h wysok ich o-
sobistości . 

P i e r w s z e p r z e d s t a w i e n i e sk ł ada ło 
się z jednego ak tu , .Żydówki", j edne 
go ak tu „ H u g e n o t ó w " i jednego ak tu 
b a l e t u . 

*' ** 
Szwajca r sk i związek m u z y k ó w 

wyznacza co rcczn ic p e w n ą sumę dla 
k s z t a ł c ą c y c h się w m u z y c e . Na rok 
1925-ty w y z n a c z o n o sumę 6,000 fr. 
szwajcarsk ich . Największa suma dla 
tjec'l.ego s t ypendys ty wynosi 200 fr. 
r oczn ie . 

F u r t w a e n g l e r , nas t ępca Nikischa, 
dy rygen t k o n c e r t ó w G u w a n d h a u s u w 
Lipsku dyryguje obecnie w A m e r y c e . 
W y s t ę p y jego cieszą się wie lk iem po 
wodzeniem. 

* 
** 

' Mussorgsk iego ,,Soro'zinskaja jar-
m a r k a " u z u p e ł n i o n a i z in s t rumen to 
w a n a p r z e z Cze repn ina w y s t a w i o n a 
będz ie we W r o c ł a w i u p o raz p i e rw
szy na n iemieckie j scen ie . 

* 

J a z z - b a n d przy ję to do sk ładu or
k i e s t r y o p e r o w e j w N o w y m J o r k u . 
P r a w d o p o d o b n i e p o w o d z e n i e opery 
będzie odtąd zapewn ione . 

'DLACZEGO 

M a t k a z a b r a ł a s w ą sześcioletnią 
c ó r e c z k ę do o g r o d u zoo log icznego . 
P r z e d k la tką dzikiej świn i zatrzy
mały s ie obie i m a t k a r z e k ł a : 

•— W i d z i s z ? . . . T o jest świnia . . . . 
— D l a c z e g o ? . . . — zapytała d z i e w 

c z y n k a — C ó ż ona z ł e g o z r o b i ł a ? . . . (k) 
FILOZOFJA ZDRADZONEGO MĘ

ŻA 
Kiedy z n a n e m u p r z e m y s ł o w c o w i 

p. K., donies iono, że żona go zd radza 
z jego naj lepszym przyjac ie lem, od
r z e k ł : 

— Trudn'0, aby mnie zdradzi ła z 
p i e r w s z y m lepszym mężczyzną , k tó 
rego spo tka na ulicy... T r o c h ę t a k t u 
os t a t eczn ie , k a ż d a k o b i e t a mieć po 
winna. . . 

(r) 
A w i a t o r z y f r a n c u s c y L e m a i t r e i A r r a c h a r t , k t ó r z y p o w r ó c i l i 

p l a n e m z w y c i e c z k i d o S e n e g o l u . 
a e r o -
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Litery poprzestawiać w ten sposób. 
aby utworzyć 13 wyrazów, których 
początkowe i końcowe 1 tery czytane 
z góry na dół utworzą imię i nazwi
sko autora oraz tytuł dzieła, którego 
wystawienie w Teatrze Miejskim było 
świętem artystycznym dla Łodzi. 

Znaczenie wyrazów: 
1. Imię męskie angielskie 
2. Powieść T. T. Jeża 
3. Niemiecki znawca prawa 

skiego 
4. Kompozytor pulski 
5. RzeKa w Rosji 
ó. Imię męskie 
7. Po weściopisarz francuski 
6. Przyrz4d podtizymujący 
9. Ptaki 

10 Król Elfów 
11. Apel 
12. unię męskie francuskie 
13. Naskórek twarzy. 

rzym-

** 
Za trafne rozwiązanie „Kolumny" 

redakcia „Panoramy" przeznacza 3 
nagrody: 

N a g r o d a 1—3 bilety do „Luny" 
N a g r o d a 11—2 bilety do Cyrku 
N a g r o d a 111—2 bil. do kina .Czary" 

Rozwiązanie szarady 
z JV° 14 „Panoramy". 

K a - n a - l i - z a - c j a m i a - s t a . 

Drogą losowania nagrody otrzymali: 
F. K a p ł a ń s k a , Piotrkowska 44, 

3 bilety do „Luny". 
S. K w i e c i ń s k i , Sienkiewicza 64, 

2 bilety do Cyrku. 
A. W a j s , Piotrkowska 271, 2 bile

ty do „Czarów". 

T E Ż L O G I K A 
— D l a c z e g o pan bije synka , s k o 

ro kot 'ściągnął s e r w e t ę ze stołu i 
st łukł szk lankę? . . . 

— Nic m o g ę przec ież bić kota, 
g d y ż jes tem cz łonk iem t o w a r z y 
s t w a ochrony zwierząt ! . . . 

(b) 

P o d w ó j n a p r e m j a z a p i ę k n o ś ć : a k t o r k a f i l m o w a p . 
u l u b i o n y k o ń . 

C l a i r e W i n d s o r I J e j 

P R A K T Y K A 

— S z y b k o ! . . . S c h o w a j s ię do sza 
fy!. . . Mąż idzie!. . . 

— C z y ja s ię tam nie uduszę? . . . 
— D o t y c h c z a s nikt s ię j e s z c z e 

nie udusił! . . . 
. (x) . 

D O W C I P N Y PASAŻER 

W Berlinie wysz ło nowe rozporzą
dzenie, zabraniające pasażerom wy
skakiwania z tramwajów w czasie 
biegu. 

Na platformie tramwaju s ta ł -pe
wien jegomość, jeden z tych, którzy 
jadą ,,na gapę". 

Nagle zbliża się do niego konduk
tor. Jegomość s t a j e na schodku. 

Policjant, stojący na rogu, krzyczy 
— Palnie, nie wo lno zeskakiwać! 
Ale konduktor wyciąga już rękę. 
Co robić? 
Jegomość zeskakuje w biegu, pod

chodzi szybko d o policjanta, zdejmu 
je uprzejmie kapelusz i pyta: 

— Pan do mnie mówił? . . . Nie sły
szałem... 

Za wydawnic two „Republika", S p : z ogr. 
odp.: Marjan Nusbaum - Ołtaszewskj . -T-
Czcionkami „Republiki", P io t rkowska 49 — 
Redaktor odpowiedzialny Józef Burraan. 


